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  POGRZEB


  Babka odeszła wsposób wstrząsająco nieoczekiwany.


  Nikt nie spodziewał się, tak szybkiego, wręcz pospiesznego umierania.


  Prawdopodobnie nawet ona sama musiała być zaskoczona, prawdopodobnie…


  Chociaż… może nawet pomyślała otym przelotnie, dotknęła tematu lekką, niezobowiązującą myślą, kiedy żegnała się zwnuczką na wieki, dziękując za wszystko iza coś, nie wiadomo, za co, przepraszając. Zdrugiej strony, mogła to być jedynie jej słabość do melodramatycznych, teatralnych póz, to szczegółowe omówienie oprawy artystycznej pogrzebu, tuż przed zatrzaśnięciem drzwi karetki pogotowia. Wkażdym razie, Sara wtedy wogóle nie wzięła pod uwagę umierania, mimo że początkowo wypadek, któremu uległa jej Babka wtajemniczych okolicznościach, wyglądał naprawdę groźnie. Itak zresztą od jakiegoś czasu każdemu jej niedomaganiu towarzyszył niepokój, czy to już, czy nadszedł już Babki czas, czas umierania. Okazało się, że nadszedł tylko czas śmierci. Ona zawsze miała szczęście, cholerne idiabelskie, jak mówił zpodziwem izazdrością Waldemar brat Eleonory. Chociaż do ostatniej chwili wydawało się, że itym razem Babce się uda, wywinie się ibędzie żyć wiecznie, uwięziona wswej monstrualnej cielesności.


  Babka Sary iLilki – Eleonora Jarecka zdomu Pstrońska, została wzięta do szpitala na „przegląd” zpowodu dziwnego upadku, kiedy to usiłowała zejść ze stryszku nad starą stajnią, dokąd wdrapała się po lichej drabinie, co graniczyło zszaleństwem przy jej tuszy. Aona wcale nie była szalona… Spadła ileżała nieprzytomna, aż do powrotu wnuczki. Itak cud, że nie zabiła się od razu, na miejscu. Nawet przytomność odzyskała irozmawiała całkiem jak zwykle. Pogoda była tamtego dnia ciężka. Parne, gorące powietrze utrudniało oddychanie, aprzecież dopiero czerwiec. Niskie, ołowiane niebo dociskało ludzi do ziemi. Ale kto mógł przypuszczać? Skoro już mówiła inic nie złamała.


  Apotem lekarze, pielęgniarki ichorzy dziwili się szokiem Sary, że Babka na jej oczach, powoli wyłączała się, gasła we śnie, bo przecież to naturalne, że stuletnie staruszki umierają.


  Staruszki umierają, zgodziła się Sara, zasmarkując kolejną chustkę iodmawiając przyjęcia tabletki na uspokojenie. Ale przecież jej Babka nie była staruszką. Nigdy! Tylko ciało, ciało za nią nie nadążało, kiedy folgowała swoim kulinarnym, barokowym zachciankom.


  Izawsze się udawało. Jednak jasnym stało się, że to możliwe inieodwracalne, ta śmierć, gdy Babkę zapakowano wczarną folię, apielęgniarki, tak beznamiętnie, choć delikatnie iostrożnie, obchodziły się zciałem. Sara nie mogła uwierzyć wto, co widzi.


  Amówiłam, żeby po księdza wołać, czasami pomaga, zrzędzi poważna zakonnica spod okna, choć nie zawsze, zastrzega. Ale jakby się ocknęła, to by się śmiertelnie przeraziła, chlipie Sara. Księdza by się przeraziła? – wyraża zdumienie zakonnica ipatrzy na nią iciało jej Babki podejrzliwie.


  No, no, ikto by to pomyślał! Ataka żwawa jeszcze wczoraj była, odzywa się chuda kobieta złóżka naprzeciwko. Przepis miała mi dać na drożdżowe ipączki. Nawet sobie zeszycik wkiosku na dole kupiłam, żeby zapisać. Zasnęła inie obudziła się już. Nie znasz dnia, ni godziny… Aja jak głupia zostałam ztym zeszycikiem, takim nagle jakby bardziej pustym. Może pani zna przepisy na te pączki idrożdżowe? Chociaż nie, powiedziała chuda stanowczo po zastanowieniu, jednak chyba dziękuję, to nie byłoby to samo. Raczej zostawię ten zeszycik tu wszufladzie. Może się komu następnemu przyda, kiwa głową osadzoną na chudej szyjce, przekonana osłuszności swojej decyzji.


  Tak, zgadza się Sara, to faktycznie nie byłoby to samo. Jakoś tak wszystko wokół zastygło. Pozostałe pacjentki, niedawne towarzyszki Babki wchorobie, przyczaiły się, jak zwiędłe ptaki pod sinymi kołdrami. Młody lekarz ilekarka stoją zakłopotani przed Sarą. Pojawia się nawet ksiądz, ale patrzy tylko. Nic tu po mnie, wzrusza ramionami, już po wszystkim. Za późno. Anie mówiłam – zakonnica musi mieć ostatnie słowo.


  Salowe wstępnie oporządziły ciało Babki izawołały dwóch silnych mężczyzn, nie, zastanowiła się, chłopów, ona by tak powiedziała. Ci złapali za rogi prześcieradła, zaparli się mocno, dźwignęli zwidocznym wysiłkiem iprzenieśli na wózek, apotem powieźli ją na korytarz. Na dwie godziny. Dlaczego na dwie godziny? dziwi się znowu wnuczka. Taka procedura…


  Taka procedura? Czy zatem jest szansa, że jednak nie umarła całkiem, że zawróci do tego nagiego, wielkiego ciała wworku na zamek błyskawiczny? Wpółmroku szerokiego, szpitalnego korytarza widać jej wygładzoną twarz. Jadowicie zielone lamperie, staroświecka stolarka okien idrzwi tworzą teatralną, nieprawdziwą dekorację. Czy to się dzieje naprawdę, czy śni? zastanawia się Sara, stojąc bezradnie przy wózku, aobok jej mąż Aleksander, siostra Lilka iszwagier Marek. Nie wiedzą, co robić. Minuty mijają tak wolno, tak wolno, acała ta śmierć tak boli iuwiera.


  Wobliczu martwej Babki, Sara zaczyna nagle widzieć ją wyzwoloną zniewoli zużytego ciała, nie młodą, ale dojrzałą jak sierpniowe lato, piękną kobietę, jak idzie sobie beztrosko piaszczystą, szeroką drogą wjakiejś bardzo ciepłej strefie klimatycznej inawet się nie obejrzy za swoimi wnuczkami Lilką iSarą, nie mówiąc już oswoich starych szczątkach. Mało tego, obie są przekonane, że nawet by się do nich nie przyznała iwogóle zapomniała, co się stało zjej cudownym, napawającym zwierzęcym zadowoleniem ciałem. Idzie wśród łagodnych, pozbawionych drzew wzgórz na zgrabnych nogach ico chwilę zatrzymuje się przy wielkich, przydrożnych kamieniach, które się tam znalazły, żeby właśnie na nich mogła sobie przysiąść iwytrząsnąć kamyki zbutów, przypudrować nos ipoprawić włosy. Apotem wędruje dalej wpełnym słońcu, wymachując beztrosko torebką na długim pasku. Wiatr co chwilę unosi jej powiewną sukienkę wkolorze bladego seledynu. Nie przejmuje się tym wcale. Ma przecież zgrabne, długie nogi iseksowne majtki zkoronką. Jest chyba szczęśliwa, awkażdym razie pozbyła się wszelkich trosk. Ważna jest tylko ta sukienka, liliowe klapki itorebka. Delektuje się sobą itymi ekscytującymi gadżetami elegancji. Co chwilę odrzuca ztwarzy bujne włosy, awiatr bawi się nimi beztrosko.


  Co dalej? Co dalej, jeśli naprawdę nie ma nadziei?


  Trzeba Babkę pochować wmiasteczku – miejscu, gdzie była szczęśliwa, mówi rzeczowa jak zwykle Lilka.


  Wmiasteczku niewiele się przez te wszystkie lata zmieniło… Na cmentarzu, niewiele młodszy od Babki mężczyzna nawet nie wyciągnął ręki wkierunku grubych, szarych rejestrów, tylko zawiesił na chwilę ruchliwy wzrok na Sarze ijej mężu Aleksandrze.


  – Jarecka? Eleonora zdomu Pstrońska? Zmarło się jej – podsumował krótko, kładąc doskonałą kropkę za życiem Babki. – Ostatnio córka za grób płaciła dwadzieścia lat temu… Ludmiła jej było. Taka spokojna, pogodna kobieta… Atą Jarecką pamiętam. Wysoka, postawna, przystojna kobieta, oj przystojna… – zwidocznym rozmarzeniem zapatrzył się na drzewa. – Amęża takiego mniejszego miała. Też tu leży pochowany. Wrodzinnym grobowcu, razem ze swoimi rodzicami. Ale to bardzo, bardzo dawno temu było. Teraz musicie do kancelarii iść. Do pani Anieli. Tam za kościołem iza domem parafialnym. Od samego rana. Teraz już zamknięte. Jutro, jutro przyjdźcie.


  Pani Aniela, jak nic dziewiąty krzyżyk miała na karku.


  – To ile lat miała zmarła?


  – Dziewięćdziesiąt dziewięć.


  – To już piękny wiek. Abardzo się wam uprzykrzyła?


  – Słucham? – nie zrozumiała ani Sara, ani Aleksander.


  – No, czy uprzykrzyła się? Bo starzy ludzie, to się tak mogą uprzykrzyć. No, bo jakżeby nie, jak robi pod siebie, nie umyje się, nie zje, awredne to, złośliwe. Aj, umęczą się ludzie czasem, umęczą itacy są znużeni, jakby to zmaganie się, ich samych śmiertelnie wypaliło. Bo długie umieranie bliskich męczy tak straszliwie, że jak tu już do mnie dotrą, na to stare, wysłużone itwarde krzesło, to jakby wfotelu, na puchowej poduszce siedzieli wjakiejś restauracji. Ale też spokój wielki wsobie mają, chociaż jeszcze do końca nie pojęli, że pan Bóg im to brzemię zramion zdjął idalej przygarbieni pochylają się nad moim biurkiem – zamilkła ipatrzy na nich wyczekująco.


  – Nie uprzykrzyła się. Do końca była sprawna fizycznie iintelektualnie – wyznała Sara.


  – To dobrze. To bardzo dobrze – pani Aniela zzadowoleniem pokiwała głową, jakby to było wyłącznie jej zasługą.


  Sara nie może za bardzo ogarnąć umysłem faktu, że Babka już nie żyje. Przecież jeszcze niedawno chodziła znią łaskimi uliczkami. Były nawet wtej samej, starej, zapadającej się wziemię kancelarii wjakiejś sprawie. Nie pamięta już, jakiej, ale na pewno nie śmiertelnej. Tylko to niedawno, uświadomiła sobie, to prawie trzydzieści lat. Trzydzieści lat temu Babka opuściła miasteczko, na zawsze.


  Właściwie dobrze, że jest tyle spraw do załatwienia. Trzeba się nimi zająć imożna się na chwilę uwolnić od wszechogarniającego, totalnego poczucia straty. Akiedy załatwili wszystko związanie zpochówkiem Babki wrodzinnym grobowcu na cmentarzu wŁasku, na górce przy kaplicy, pojechali umówić rzecz najważniejszą – stypę wmiejscowej knajpce. Przy tej samej ulicy, przy której dawniej tak długo mieszkała, dosłownie parę kroków dalej. Knajpka była oczywiście nowa inazywała się „Skorpion”. Oczywiście, pomyślała Sara sarkastycznie, między jednym bolesnym skurczem serca adrugim. Jak może nazywać się restauracja, wktórej Babka, zodiakalny, wredny Skorpion, urządza swoją ostatnią imprezę? Zapłacili zaliczkę iomówili menu. Właścicielka, wzamyśleniu gryząc krótki ołówek, liczyła wswoim małym notesiku, ile będzie trzeba zakupić mięs, warzyw iinnych ingrediencji, bo miało być porządnie, żeby Babka nie musiała się wstydzić.


  Kobieta wypytywała, co to za uroczystość.


  – Ach, stypa po pogrzebie. Akto umarł? Jarecka… Eleonora… Nie znam… Nie mieszkała tu ostatnio? No tak, nic dziwnego, że nie znam, bo ja tu prawie wszystkich wmiasteczku znam. To ile lat zmarła sobie liczyła? Dziewięćdziesiąt dziewięć, to prawie sto, piękny wiek… Imówicie państwo, że świetnie się trzymała izmarła zupełnie przypadkowo inieoczekiwanie. No, no, nikt nie zna dnia, ni godziny. To na ile osób? Na pięćdziesiąt?! Toż to małe wesele! Na stypy, znaczy konsolacje starych ludzi, mało osób przychodzi. Wymierają bliscy, czasami to nawet pochować nie ma komu. Atu! Znaczy rodzina liczna… Nie bardzo? Towarzyska taka była? – pokręciła głową. – To co mam przygotować?


  Potem musiały, Sara zsiostrą, wybrać ubranie dla Babki. Wszystko jasne, żadnych czerni ani brązów, bo nie uznawała tych kolorów.


  Mając cały czas przed oczami tę drogę Babki do zaświatów, do tego jej Boga od wszelkich poruczeń, do Boga od załatwiana spraw wszelkich, małych idużych, Boga na posyłki, wktórego zawzięcie wierzyła, że wszystko załatwi, aktóry tego dnia jej śmierci tak niefortunnie się zawieruszył, Sara kupiła Babce zgrabne, liliowe pantofelki na wysokich obcasach. Buty do trumny były bardzo wygodne. Sama sprawdzała, czy aby na pewno będzie się jej dobrze wędrowało. Potem przymierzyła Lilka iteż przeszła się po sklepie.


  – No jak myślisz? – spytała jedna drugą.


  – Wygodne są bez dwóch zdań.


  – Akolor?


  – Kolor taki jak trzeba – stwierdziła stanowczo Sara.


  Normalnie, za życia, Babka nie uszłaby wnich nawet paru kroków. Nie wciągnęłaby ich na koniec spuchniętych stóp, ale po śmierci… Nie kupiły przecież butów odpowiednich do jej stuletnich stóp, ale eleganckie, kobiece, szykowne klapeczki wkolorze lila odpowiednie do babczynego jestestwa. Takie, jakie ona sama wybrałaby dla siebie, gdyby nie ograniczała jej tusza iopuchlizna, bo przecież nie lata. Oczywiście, można by jej wsunąć na stopy stare buty, które czasami, na specjalne okazje zakładała, araczej wciskała, ale jakże to tak, mówiła Sara do męża, ma wtakich obrzydliwcach iść wzaświaty? Ona, która zawsze mówiła, że dla eleganckiej kobiety najważniejsze są głowa inogi. Aleksander przyznał siostrom rację, że takie liliowe klapeczki są jak najbardziej wstylu ich Babki.


  Sarze zachciało się płakać, że dopiero teraz natknęła się na sklep zodzieżą XXXL. Do tej pory miały ztym nieustający problem. Majtki na Babkę były albo za ciasne, albo paskudne. Staniki wymagały karkołomnego sztukowania, nie mówiąc już obieliźnie nocnej ipończochach. Sara robiła sobie wyrzuty, że nie przyszło jej do głowy tu zajrzeć. Za mało się starała, aprzecież przejeżdżała tędy tyle razy. Jeszcze jako dziecko przychodziła tu do specjalnego dziecięcego fryzjera. Salonik zniknął dawno temu, ale pojawił się równie specjalistyczny salon dla puszystych. Inie, żeby jakieś upiorne szmaty tu oferowano. Wprost przeciwnie – pełen szyk iklasa. Więc jeszcze dodatkowo bolało Sarę, że nie zapewniła Babce eleganckiej bielizny za życia.


  Były też inne sprawy, ważniejsze od bielizny ibardziej kłopotliwe. Amianowicie, razem zbólem idojmującym poczuciem straty, jednocześnie niemalże, pojawiła się ulga. Podobna do tej, którą czuła po długim umieraniu matki, apotem po długim umieraniu ojca. Aprzecież ich kochała, byli jej tak bliscy… Może to znimi było coś nie tak, amoże zSarą… Im bardziej któreś znich było dla niej ważne, tym większą ulgę czuła. Być może pani Aniela miała rację, że umieranie bliskich wyczerpuje.


  Pogrzeb odbył się szesnastego czerwca, wpiękną słoneczną pogodę. Na łaski cmentarz przybyły tłumy starych, młodych, najmłodszych, cały przekrój wiekowy. Wszyscy ubrani kolorowo, bo każdy wiedział, że nie znosiła ciemnych barw, zadziwieni wysłuchali ostatniej woli zmarłej. Spoglądali na siebie nieco zdezorientowani, kiedy zabrzmiały pierwsze dźwięki muzyki. Niezbyt pogrzebowej, anawet wprost przeciwnie, trochę ludowej, ale nie miejscowej. Można było przy niej tańczyć sztajera. Sara tańczyła go tylko wdzieciństwie ijuż nigdy więcej, ale teraz uznała, że idziadkowi Józefowi zdecydowanie by się podobała.


  Teraz sunie zinnymi rytmicznie, wtakt izadaje sobie pytanie, dlaczego potem nigdy już nie tańczyła sztajera. Tak dobrze im było zdziadkiem, choć krótko. Czasami robi się coś raz, ale jest tak doskonałe, że po prostu więcej nie warto, bo to jest właśnie ten pierwszy iostatni, idealny, jedyny na całe życie. Zastanawiała się również, jakie znaczenie przy wyborze ścieżki dźwiękowej do pogrzebu miało dla Babki, jednej zpierwszych użytkowniczek ientuzjastek antykoncepcji, nazwisko twórcy muzyki – Zach Condon. Babka uznała, że miejsce spoczynku jej ciała jest zbyt blisko kaplicy, więc żałobnicy poszli aż do krzyża na środku cmentarza izpowrotem do grobu iwszyscy szli wrytm muzyki. Cóż, wnuczki też uważały, że pogrzeby są teraz za pośpieszne, ukradkowe, dlatego nawet próbę zrobili, jak tu wrytm posuwać za trumną. Najpierw chcieli zorganizować nagłośnienie, ale okazało się, że lepiej wynająć całą orkiestrę dętą. No, trochę ztym było zachodu, ale efekt osiągnęli naprawdę piorunujący. Sara miałaby ochotę zagrać na organkach, ale przecież nigdy się nie nauczyła. Jakoś dźwięki nie chciały jej słuchać, choć tak się starała… Czuła, że umiejętność jest blisko, ale jakby za gęstą zasłoną, dla niej nieprzeniknioną. Teraz trochę smuci to zaniechanie.


  Korowód sunął środkową aleją. Każdy się starał. Średnia wieku uczestników pomogła. Ksiądz zpoczątku nieśmiało kiwał się na boki, chociaż sowicie miał zapłacone, ale potem się wdrożył iod razu wszystkim opornym lepiej poszło. Muzyka brzmiała rzewnie inostalgicznie, więc można było kroczyć dostojnie iuroczyście. Trąby nadają taki poważny ton, adzwoneczki iperkusja brzęczą ogłuszająco: nie wszystek umrzesz, nie wszystek umrzesz, nie wszystek ze szczętem, atrochę cię zostanie, to tu, to tam, oj ridi, ridi, oj ridi rada, bum cyk cyk, bum cyk cyk, bum…


  Aleksander wygłosił mowę wzruszającą iniebanalną, barwnie opisując przymioty duchowe Babki, którą, co poniektórzy prawie ujrzeli przez łzy, siedzącą frywolnie na parkanie wliliowych klapeczkach na wysokim obcasie.


  Potem Sara iLilka zaprosiły wszystkich na stypę iżałobnicy zgodnie ruszyli. Gości pogrzebowych przywitał wielki transparent znapisem „Szczęść Boże młodej parze”, asala udekorowana była różowymi balonikami. Właścicielka zdawała się nie zauważać tej niestosowności, ale nikt zgości nawet okiem nie mrugnął. Rozgadane towarzystwo przypomina sobie dawne czasy, opowiadają, co ostatnio robili, kogo pochowali, akomu urodziło się dziecko. Niektórzy nie widzieli się bardzo dawno, aniektórzy nigdy. Zaczęło się zamawianie potraw iwspominanie zmarłej. Prawnuki Babki iinne dzieci, roją się wokół weselnych stołów ibiegają. Rodzina przygląda się wszystkiemu ijest pewna, że Babka byłaby ztego rada.


  Stypa po Babce coraz bardziej przypominała wesele. Stypy po długim, miłym życiu nigdy nie są smutne. Każdy przecież wie, że nie da się żyć wiecznie, kiedyś trzeba umrzeć. No ijeszcze, kiedy cierpienie nie kładzie się cieniem na śmierci, też jest łatwiej uczestnikom takiego pożegnania, ajakby nawet święta. Czasami jest odwrotnie. Ktoś ginie młodo wwypadku, tak wpół kroku, nieoczekiwanie, albo męczy się długo istraszliwie. Wtedy pogrzeb ikonsolacja są smutne, bo każdy myśli ze strachem, że ijemu może się coś takiego przytrafić.


  Ale na pogrzebie Babki ipotem na przyjęciu było jak na weselu, albo nawet chrzcinach, bo każdy chciałby żyć sto lat iumrzeć bezboleśnie wczasie głębokiego snu. Iwszyscy mają nadzieję, że skoro przydarzyło się to Eleonorze Jareckiej, to równie dobrze może być ich udziałem. Takie szczęśliwe, dobre odchodzenie, oczywiście wdalekiej, bliżej nieokreślonej przyszłości. Póki co, karnawał trwa itrzeba cieszyć się tym wołowym zrazikiem, jakiego nie powstydziłaby się sama droga zmarła.


  – Akto jeszcze leży wtym grobie? – zaciekawił się Aleksander.


  – Mój dziadek Józef ijego rodzice – odpowiedziała Sara. – To wiem na pewno. Imoże jeszcze ktoś… Pamiętam pogrzeb dziadka zorkiestrą iwielką pompą. Mój ojciec był wściekły na teściową, czyli Babkę. Mówił, że Józef zpewnością nie życzyłby sobie takiego widowiska. A ona sobie życzyła. Całe miasteczko przybyło. Nagle wziemi, którą sypano na trumnę, pojawił się kieliszek do wódki. Nie wiadomo skąd. Przyjaciele dziadka Czesław zRękawem, szewc Antoni Zbych imłynarz Franciszek zarzekali się potem na wszystkie świętości, że nic nie wrzucali, ale nie to było dziwne. Któryś znich mógł upuścić, apotem nie przyznać się. Kieliszek nie dawał się zakopać. Ciągle wyłaził na wierzch. Co go grabarz piaskiem przysypał, za moment już połyskiwał wwątłym świetle przedwiośnia. Wzrok Babki, tak sobie imaginuję, bo stałam trochę ztyłu, rzucał zielone gromy. Mama pewnie zalewała się łzami inic ją ten kieliszek nie obchodził. Ojciec zapewne uśmiechnął się lekko, rozumiejąc doskonale to frywolne pożegnanie teścia ze światem, które zrównoważyło ten dęty pogrzeb.


  – Co ztym kieliszkiem? – spytała Pola.


  – Nic. Nawet, jak przyklepywali równiutko istarannie piasek nad Józefem, kieliszek dalej sterczał, wręcz dumnie izadziornie, na przekór orkiestrze ioficjalnym przemowom. Gdyby nie ze szkła, powiewałby na marcowym, wilgotnym wietrze triumfalnie.


  – ABabka?


  – Pewnie go prosiła, żeby się nie wygłupiał, bo wstyd iobciach na porządnym pogrzebie, który mu jak prawemu obywatelowi zorganizowała, choć wcale nim pod koniec życia nie był, tylko miejscowym pijaczkiem zgospody. Oczywiście nie posłuchał. Postanowił manifestować do końca. Kieliszek kokieteryjnie łypał zza wieńców. Pchał się na pierwsze miejsce. Tłum zaczynał szemrać ifalować wzdumieniu. Do koturnowej powagi zaczęłą się wkradać delikatna na razie, ale wyczuwalna nuta cyrkowej wesołości. Nawet orkiestra zaczęła grać marsze jakby szybciej. No, ale Babka nie byłaby sobą, gdyby sobie ztym nie poradziła.


  – Ico zrobiła?


  – Schyliła się błyskawicznie izłapała kieliszek, zanim się zorientował.


  – Jak to, zanim się zorientował? Kieliszek? – dziwili się mąż Sary iciotka Pola.


  – No… Nie wiem. Pewnie by się gdzieś przechował między kwiatami. Atak, złapała, zawinęła mocno wchusteczkę, bardzo wytworną, co nią oczy wycierała, rzuciła pod nogi izgniotła obcasem na miazgę, na szklany pył. To akurat widziałam między nogami żałobników. Następnie złapała za róg, strzepnęła ischowała chusteczkę do kieszeni, ażałosne resztki kieliszka do wódki zagrzebała nogą wpiasku. Moja usmarkana matka niczego nie zauważyła, aojciec zuznaniem skłonił głowę.


  – Ito już koniec historii zkieliszkiem?


  – Koniec. Dziadek dał za wygraną, ale przecież itak osiągnął wszystko, oco mu chodziło. Latami wspominano wmiasteczku onie dającym się zakopać kieliszku do wódki na pogrzebie Józefa.


  Sara chodzi między gośćmi stypy, ajednocześnie, gdzieś wtyle głowy zaczęło pojawiać się coś nieokreślonego, jeszcze niezupełnie sprecyzowanego, jakby na marginesie tej świeżej żałoby, coś na kształt zawodu. Babka zostawiła Sarę wstanie bolesnego niedosytu. Co prawda, rzuciła łaskawie resztą sopockich pocztówek, zpewnością mile połechtana własną wspaniałomyślnością, przekonana, że zostawiła po sobie spadek iście królewski. Sara nie była niewdzięcznicą. Bardzo ucieszyła się ztego faktu, że może niezbyt dokładnie, bez wchodzenia wniuanse, ale jednak historia ciotki Amelii wSopocie dopięła się na ostatni guzik. Adotkliwy niedosyt szczegółów może być najbardziej wyrafinowaną częścią schedy po Babce Eleonorze. Sukcesja wpostaci tajemnicy przekazywana będzie zpokolenia na pokolenie, nigdy nieskonsumowana do końca jak normalne spadki, wiecznie żywa iniezmiennie budząca ciekawość. Tym bardziej, że winnych kwestiach nieoczekiwanie otworzyła się przed wnuczką sekretna otchłań iniezadane pytania, albo tylko ich mglista zapowiedź, pojawiły się, wprawiając ją wpełne niepokoju zakłopotanie.


  Amianowicie, co jeszcze było ukryte wśród rupieci na stryszku? Czego Babka postanowiła nie zostawiać po sobie? Co spaliła? Dlaczego uschyłku życia zdecydowała się na wyczyn niemalże akrobatyczny, niewykonalny przez jej ciało? Co musiało ją napędzać, że prawie udała się Babce sztuczka grubego linoskoczka?


  Dlatego dzwoniła do Waldemara iwypytywała onią, orodzinę, stare dzieje. Czasami wersje Babki pokrywały się zjego relacją, czasami zupełnie nie.


  Okazało się, że po śmierci Babka intrygowała bardziej niż za życia, choć życie znią wcale do łatwych nie należało. Ale kiedy zupełnie nieoczekiwanie, trzy lata wstecz, wnuczka iBabka – Eleonora Jarecka, zdomu Pstrońska nazywana wdzieciństwie Lenorką, znowu razem zamieszkały, nawet tego specjalnie nie pragnąc, przed Sarą przeszłość zaczęła się układać jako ciągła wstęga zapisana historiami, ale również zwieloma białymi, niepokojącymi plamami.







    LENORKA

  Dostępne w wersji pełnej







    LENA

  Dostępne w wersji pełnej







    WOJNA

  Dostępne w wersji pełnej







    PO WOJNIE

  Dostępne w wersji pełnej







    JÓZEF I SARA

  Dostępne w wersji pełnej







    POD ZEGAREM

  Dostępne w wersji pełnej







    ANIMOWANY FILM SARY

  Dostępne w wersji pełnej






  
    Karta redakcyjna


    Copyright © 2012, Dorota Combrzyńska-Nogala


    Wszelkie prawa zastrzeżone.

    Reprodukowanie, kopiowanie w urządzeniach przetwarzania danych, odtwarzanie w jakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie w wystąpieniach publicznych – również częściowe – tylko za wyłącznym zezwoleniem właściciela praw.


    ISBN: 978-83-7779-066-3


    Projekt okładki: Elżbieta Chojna


    Opracowanie redakcyjne: Monika Czechowska-Wrońska


    Plik opracował i przygotował Woblink



    [image: woblink]


    www.woblink.com

  




OEBPS/images/cover.jpg





OEBPS/images/woblink.png
woblink








